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D ru k i kup ieck ie .
,,Pokaż tni druki swoje, a powiem ci, 

kim je s teś”, tak sparafrazować by można 
znane to zdanie. Niejeden coprawda po­
siadacz druków wątpliwej dobroci strasznie 
gotów się oburzyć, gdyby na tej pod­
stawie chciano wnioskować o wykształ­
ceniu jego i smaku, przeciwnie gotów 
jeszcze zażarcie bronić „piękność” i "ga­
tunek” druków swoich, 
których szkice może sam 
nawet obmyślił.

Nad smakiem nie da 
się oczywiście debato-

bezmyślność i brak smaku niepojęte. Tech­
nicznie wziąwszy są druki te na ogół 
dobrze, często nawet bardzo dobrze wy- 
wykonane —  estetycznie jednak spadły 
na ostatni szczebel możliwości, z nielicz- 
nemi zresztą wyjątkami, których bynaj­
mniej nie chcemy zamilczać.

Może ktoś. na to powie, że to jednak 
zbyt czarny pesymizm, ale niestetety rze­
czywistość jednak taka jest. Jako przy­
kład weźmy pierwszą z brzegu kopertę 
z nadrukiem. Z reguły znajdziemy na

WAŻNE DLA PP.WŁAŚCICIELI I KIEROWNIKÓW DRUKARŃ!
CO DOPIERO WYSZEDŁ Z DRUKU PIERWSZY

wać, co jednak nie do­
wodzi, ażeby na temat ten 
pomówić nie można i wy­
kazać rozmaite braki.

Krytyce takiej prze- 
dewszystkiem ujść nie 
mogą takie  druki, które 
rozchodzą się szeroko, 
często poza granice pań­
stwa, pochodzące od 
klasy inteligentów: to są 
druki najrozmaitsze ku­
pieckie. które prócz pra­
ktycznego użytku mają 
jeszcze zadanie rekla­
mowe.

Pod drukami kupieckiemi —  „merkanty- 
lami” , jak brzmi terminus technicus — , ro ­
zumiemy koperty, listowniki, rachunki, 
noty, memoranda, weksle, pocztówki, cyr- 
kularze, prospekty, formularze najrozmait­
szego rodzaju itd. Wyliczenie to, bynaj­
mniej nie wyczerpujące, daje już pogląd 
na obfitość druków kupieckich; pokazuje, 
jak wielkie tu ma pole drukarz do poka­
zania zdolności swoich. Ponieważ prace 
te, jak już wzmiankowano, rozchodzą się 
jaknajszerzej, dla tego też nadają się zna­
komicie do pokazania ogólnego dobroci 
i piękności wyrobów drukarskich. Gdyby 
—  właśnie nie było tego słówka „gdyby”.

Ujmując rzecz krótko, trzeba stwier­
dzić, że może żaden rodzaj druków nie 
został tak bardzo zaniedbany, jak właśnie 
druk kupiecki. Panują w tej dziedzinie
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kopercie takiej w dwóch prostych wier­
szach, zawierających firmę, branżę, miej­
scowość, numer telefonu itp. przynajmniej 
dwa, jeżeli nie trzy i więcej rodzaji i wiel­
kości pisma. Czy to jest piękne? O nie! 
—  ale przyjęte!

Albo —  obejrzyjmy sobie rachunek. 
Nagłówekzawierającyfirmę, branżę,miej­
scowość i pomniejsze szeczegóły, wyka­
zuje tyie rodzaji pism, jak jest wierszy; 
słowo „Rachunek” jest „pięknie” ozdobną 
kliszą z czasów przedhistorycznych, słowo 
„dla” złożone jest z kursywy lub pisma 
pisanego, uwaga o płatności zadowolić 
się musi zwykłą antykwą lub medjaweiem. 
Notatka „Posłaliśmy na koszt i ryzyko 
odbierającego” pyszni się znowu kursywą 
lub pokaleczcną czcionką pisaną, i te 
samą różnorodność znajdujemy w linja-

turze, gdzie składacz starał się zharmo­
nizować linje cienkie, podwójne, półtłuste 
i tłuste nie wyłączając kropkowanych. 
Przy „lepszych” rachunkach pyszni się 
nagłówek „gustownemi” ozdobami — któ­
re zatuszować muszą po części fuszer­
kę w linjaturze. O rodzaju ozdób i ich 
zastosowaniu trzeba powiedzieć, że więk­
szość ich jest bezsensowa. To samo 
odnosi się do użytych medali wystawo­
wych. które wykonane staromodnie, ,,oz- 
dobić“ mają nowoczesny rachunek.

Niepotrzeba nam pe­
wnie więcej prac tego 
rodzaju opisywać, bo 
każdy drukarz zna wy­
gląd ich aż nadto Albo 
może i nie? Prawie trze- 
baby tak sądzić, widząc 
jak mało się w tym 
względzie dąży ku po­
prawie.

Dużo, prawie wyłącz­
nie winien temu jest co 
prawda klient, szkodząc 
tym sposobem powadze 
drukarstwa. Tak daleko 
widzącym, przedsiębior­
czym i szybko orjentu- 
jącym się w zmienionych 
warunkach, jakim jest 
prawdziwy kupiec, tak 
konserwatywnym, tak 

jest ten sam kupiec w sto- 
wykonania druków mu po- 

Przytem jest on jeszcze 
manją udawania

zacofanym 
sunku do 
trzebnych.
często tak opanowany 
znawstwa w sprawach technicznych i este­
tycznych wobec drukarza, że trzeba u ostat­
niego rzeczywiście podziwiać nadmierną 
często cierpliwość. Oczywiście że ku­
piec jest klientem i „kto płaci ten roz­
k a z u je 1, daje się codziennie słyszeć. Na 
co jednak drukarz uczy się swego za­
wodu, na co mu ciągłe pilne studjowanie, 
ażeby iść zawsze z postępem zawodu, 
kiedy mu lada amator daje co do dru­
ków takie przepisy, które umiejętność 
jego zawodową przedstawiają w świetle 
bądź jak badź wątpliwem? Za este­
tyczny bowiem wygląd odpowiada w re ­
zultacie zawsze drukarz jako strona



wykonująca, nawet wówczas, kiedy wstyd­
liwie opuszcza na druku danym firmę swą.

(Dokończenie nastąpi).

Odm ienne 
sposoby  ro z s ta w ia n ia  form.

Formy drukowe rozstawia się podług 
pewnych ustalonych reguł, przyczem pa­
nuje ogólne mniemanie, że od reguł tych 
absolutnie odstąpić się nieda, o ile arkusz 
po sfalcowaniu pokazywać ma liczby 
stronnic w kolejnym porządku. Większa 
prawie część drukarzy nie wie o tern, że 
odstąpienie od zwykłego sposobu roz­
stawienia jest możliwe tak przy całym 
arkuszu, jak i przy połówce i ćwiartce, 
że więc formę rozstawić można i w inny 
od przyjętego sposób.

Poniżej podajemy kilka przykładów, 
jak odmienne rozstawienie formy jest 
możliwe i korzystne. Na maszynę pewną 
dostał się arkusz dziełowy, w którym na 
jednej z pierwszych czterech stron znaj­
dowała się tak wielka klisza, że p rze­
kraczała tak w dół jak i w górę rozmiary 
kolumny o jakie 5 — 4 cicer. Ponieważ 
rozmiary maszyny były daną formą zu­
pełnie wyzyskane, dla tego trzebaby było 
odnośny arkusz drukować w dwóch for­
mach, chcąc go rozstawić na sposób 
zwykły (zob. przykład 1), co przy na­

rządzające większemi maszynami, mogą 
sobie naturalnie łatwo w ten sposób po­
móc, że odnośny arkusz biorą poprostu 
na Większą maszynę.

W powyższym jednak przypadku nie 
było większej maszyny do dyspozycji, 
więc maszynista poradził sobie w ten 
sposób, że rozstawił formę podług przy­
kładu 2, przez co przy falcowaniu nie
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tacze, z drugiej zaś strony, znajdując się 
przy końcu cylindra, mogłaby zostać 
częściowo nie wydrukowana. Ażeby więc 
te właśnie strony umieśc!ć na innem 
miejscu, rozstawia S'ę formę podług przy­
kładu 3, podczas kiedy podług przykładu 
1 strony 9, 10, 11 i 12 a podług przy­
kładu 4 strony 13, 14, 15 i 16 znajdują 
się w środku formy.

P rzy k ła d  2.

powstała żadna zgoła żmuda, a liczby 
stronnicowe znalazły sie na swojem 
miejscu. Arkusz zaczęto rozstawiać od 
środka formy, rozdzielając przestającą 
ponad miarę kolumny kliszę w szteg 
środkowy i główny, w który to sposób 
odnośny arkusz można było bez wszyst­
kiego drukować.

Pozatem mogą jeszcze zajść okolicz­
ności, któreby wymagały, ażeby stronnice 
5, 6, 7, 8, znajdujące się w przykładzie 
1 po bokach formy, znalazły miejsce 
swoje w środku arkusza. Okoliczności 
te n. p. zajść mogą, kiedy istnieje obawa,
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P rzy k ła d  1.

kładzie 20 000 egzemplarzy znaczyłoby 
wielką stratę czasu. Drukarnie rozpo-
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P rzy k ład  4.

Z powyższego widać, że szesnastkę 
rozstawić się da na cztery rozmaite spo­
soby, stosownie do tego, gdzie umieścić 
zdaje się koniecznością odnośne strony. 
Chociaż odmienny rozstaw rzadko co- 
prawda okaże się koniecznością absolutną, 
to jednak zajść mogą przypadki, kiedy 
będzie się chciało daną stronę umieścić 
na pewnem miejscu.

Drukarnie dziełowe, patrzące na pracę 
rentowną, drukują dzieła możliwie w ten 
sposób, że zawsze drukuje s :ę kilka po 
sobie arkuszy. W ten sposób pozostaje 
na maszynie zawsze ten sam główny przy­
rząd, a zmienia się i uzupełnia w odpo­
wiedni sposób, tylko przyrząd poboczny. 
Często się przytem zdarza, że przy 
końcu dzieła pozostaje pół arkusza, ale 
i tu jest możliwość i 'to z względu na

P rzy k ła d  3.

że klisza zbyt szeroka mogłaby zostać 
skaleczona z jednej strony przez chwy-

P rzy k ła d  5.

szybszą pracę, druk tak zastosować, że 
przyrząd caloarkuszowy da się zużyć

dla py-
K u rsy  teo ry tyczne .

uczni zecerskich i drukarskich w 
tamach i odpowiedziach.
(Ciąg dalszy z Nr. 32).

P ytanie 38.
Jak daleko może linja końcowa od- 

stawać od tekstu?
Odpowiedź 38.

Linja końcowa może od tekstu przy 
w ielkiej obfitości m iejsca od 3—4 ci­
cer i także nieco więcej odstawać. O 
ile ostatnia kolum na zapełniona jest 
dość ściśle, to i przestrzeń ta m usi 
być odpowiednio zm niejszona.

P ytanie 39.
O ile trzeba linje końcowe, linje 

szpaltowe i linje przy paginach ży­
wych przystosować do pism a leksto- 
wego?

Odpowiedź 39.
Linje końcowe, linje szpaltowe i lin ­

je przy paginach żywych w inne m ieć 
mniejwięcej tę sam ą grubość, jak  
czcionka. Dla zw ykłych pism  chlebo- 
wych odpowiednie .są linje półtłuste.

Pytanie 40.
Z jakiego pism a należy staw iać w ier­

sze tytułow e, tak zwane rubrykowe w 
dziełach?

Odpowiedź 40.
W iersze tytułow e  

pism  o charakterze 
stem.

Pytanie 41.
Jak w ielkie mogą być pisma rubry­

kowe ?
Odpowiedź 41.

W ielkość pism  rubrykowych należ­
na jest od ich ważności. W iersze ru-

staw iać należy z 
równym  z tek-

brykowe, mniej ważne, mogą być 1—2 
punktów większe, jak pism o tekstowe. 
Przy formatach większych, zestawie  
dwutom owym  itp. zachodzą wiersze 
rubrykowe dwa razy w iększe jak pi­
smo tekstowe.

P ytanie 42.
Jaka jest przestrzeń pomiędzy w ier­

szem rubrykowym  a tekstem ?
Odpowiedź 42.

W iersze rubrykowe odstawać mogo 
od tekstu aż do przestrzeni jednego 
wiersza tekstowego.

Pytanie 43.
Jak rozdzielić należy przestrzeń pr/y  

wierszach rubrykowych, jeżeli ponad 
wierszem  rubrykowym  stoi teksl po­
przedniego rozdziału?

Odpowiedź 43.
Wiersz rubrykowy w in ien  stać zaw­

sze bliżej rozdziałowi, do którego na­
leży, jak do rozdziału poprzedniego.

Pytanie 44.
Co rozum ie drukarz pod inicjałam i?

Odpowiedź 44.
Pod in icjałam i rozum iem y w znacze­

niu ściślejszem  głoski początkowe 
ozdobne przy nowych rozdziała?h, ale 
poza tern także inne nieozdobne duże 
litery nieozdobne. Rozróżniamy także 
zwarte i otwarte inicjały. Obraz pierw­
szych zwarty jest czy to rysunkiem  
czy też ozdobami w formie kwadrato­
wej.

Pytanie 45.
Co w iedzieć należy o zastosow aniu  

inicjałów?
Odpowiedź 45.

Przy zastosow aniu inicjałów  uważać 
należy na rzezcy następujące:

1. Inicjały zastosowane być m uszą do 
charakteru pism a tekstow eg >.

2. Inicjały trzymać m uszą linję.
3. Inicjały mogą na lewo lub w górę 

cośkolw iek wystawać, szczególnie 
wtenczas, jeżeli obraz ich nie jest 
zupełnie zwarty.

Pytanie 46.
Czerń odróżnia się zestaw  d zid  iy -  

m owanych od dzieł zwykłych?
Odpowiedź 46.

Zestaw rym owany w ykonuje się w 
regule jak zestaw rzędowy. P izedzu.ł- 
ki pomiędzy słowam i rozszerza d ę a l­
bo zwęża tylko w w yjątkowych m zy- 
padkach.

P ytanie 47.
Jaka jest głów na reguła przy /wsna­

wie dziel rym owanych?
Odpowiedź 47.

W iersze rym owane w inne mać moż­
liw ie na środku kolum ny.

B. Zestaw m atem atyczny.
P ytanie 48.

Które są najczęściej używane d  a ki 
m atem atyczne?

Odpowiedź 48.
— minus. =  równe. plus, X  razy, . razy, 
: do (znak dzielenia), :: jak. -z- proporcja, 
II albo ^  równolegle, t t  równo i równolegle, 
_L pionowo, prostopadle. X. ką|, [_ prosto­
kątnie, □  czworobok. A  trójkąt, Q  k°ł°i 
(j półkole, rnmhus. oo niezmierny, ±  
mniei albo więcej, Zwiększy uik. <[ mniejszy 
jak, d- większy albo mniejszy, ~  podobny. 
^  równy i podobny, \J pierwiastek kwa­
dratowy. y  pierwiastek sześcienny, ° stopień, 
' stopa albo metr. minuta, " cal albo centy­
metr, sekunda, kreska, linja, milimetr 

(Ciąg dalszy nastąpi.)



i na druk pół arkuszy. Przykład 5 po­
kazuje, w jaki sposób wówczas mu­
siałby arkusz być rozstawiony. Półarkusz, 
w ten sposób rozstawiony przewraca 
się po pierwszem przejściu przez ma­
szynę, przez co osiąga się szendruk 
po drugiej połówce arkusza. Poczem 
po uskutecznieniu widerdruku osiąga się 
cztery egzemplarze danego półarkusza. 
Pracując w ten sposób, oszczędza się 
cięcia papieru przed drukiem i tak samo 
okazują się zbytecznemi prace, wynika­
jące z zmiany formatu. Co jednak naj­
ważniejsze, że użyć można przyrządu, 
pozostającego z druku całych arkuszy, 
co dużo zaoszczędza czasu. Tam, gdzie 
druk całych arkuszy uskutecznia się 
W dwóch formach, zaleca się ćwiartki 
rozstawiać w ten sposób, ażeby drukować 
je można z przyrządem półarkuszowym. 
Rozstawienie ćwiartki na ten sposób po­
kazuje przykład 6.

1 4 3 2

. __ ——. __
P rzy k ład  6.

Odmienne rozstawienie da się zasto­
sować także przy innych formach, jak 
powyżej przytoczonych, jednak trzeba 
przy tem dobrze przestudjować technikę 
rozstawu. Przekonamy się przy tem, że 
najrozmaitsze możliwości same się na­
suwają, że więc istnieje możność po­
stawić stronę daną tam. gdzie tego 
w danym przypadku potrzeba. Ola.

O dlew  p ły t  o ło w ian y ch  dla 
poddruków .

Jes t  to sprawa zawsze jeszcze dość 
mało znana, jak odlewać płyty stereoty- 
pijne dla celów poddrukowych, odnośnie 
jak odlać gładką bezwzględnie płytę. Po­
nieważ dużo drukarzy woli używać do 
wycinanek i poddruków płyt ołowianych 
jak innych, ale nie bardzo wiedzą, jak 
się do odlewu zabrać, więc nie od rzeczy 
będzie sprawie tej się przyjrzeć bliżej 
i dać kilka praktycznych pod tym wzglę­
dem wskazówek

Chcąc więc odlać płytę z metalu ste- 
reótypijnego, robi się tak: Bierze się
arkusz dobrego brystolu i przecina go na 
dwie połowy. Jednę połówkę kartonu 
kładz:e się pomiędzy bibułę atramentową 
i wprawdzie tak, że dwa arkusze przy­
chodzą na wierzch, a dwa arkusze pod 
spód kartonu; następnie kładzie się na 
wierzch drugą połówkę kartonn, a na 
niego znowu dwa arkusze bibuły. Przed 
tem zagrzać trzeba instrument odlewniczy 
na dość wysoka temperaturę, robiąc kilka 
,,ślepych11 odlewów na pełną wysokość 
pisma. Potem oczyścić należy fundament 
instrumentu bardzo dokładnie i przetrzeć 
go lekko talkumem, wkładając następnie 
do instrumentu karton przekładany w spo- 
sów powyższy bibułą. Po mocnem zam­
knięciu pozostawia się instrument przez 
pół godziny stać. Procedura ta ma na 
celu wyciągnięcie z kortonu wszelkiej 
wilgoci, ponieważ na wilgnym albo tylko 
zaprzanym kartonie nie da się gładkich 
płyt odlać. Co w ten sposób nie wypa­
ruje. zostaje wchłonięte przez bibułę;

a także i karton pozostaje pięknie gładki, 
co również jest bardo ważnem, bo każda 
najmniejsza fałdka na kartonie uwidocz­
nia się bezwzględnie na płycie.

Po skończonym procesie suszenia wyj­
muje się arkusze bardzo ostrożnie i kła­
dzie je na ciepłe miejsce, n. p na prasę 
do suszenia, odlewając następnie jakie 
dwie ,,ś lepe” płyty, bo instrument musi 
być bardzo gorący, chcąc wydobyć dobrą 
płytę. Potem oczyszca się znowu instru­
ment bardzo starannie, talkumuje go znowu, 
wkładając następnie do instrumentu na- 
talkumowany arkusz kartonu. Winkiel 
cicerowy winień arkusz ten dobrze kryć. 
Jako nakrywkę używa się drugą połówkę 
kartonu, poczem zamyka się instrument. 
Zważać przytem trzeba, ażeby instrumentu 
nie zakręcać zbyt mocno, ponieważ w ta ­
kim razie płyta w środku może się wy­
drążyć, ale też nie zbyt słabo, bo w tym 
razie płyta byłaby na środku wyższa. 
Praktyka nauczy tu każdego najlepiej.

(Dokończenie nastąpi).

Z apędy niem ieckie 
w  ro k u  1915.

(Dokończenie z Nr. 32).
Stosunek do Polski samej nie zdaje 

się jednak autorowi „fater lanckiemu” 
tak łatwy, jak do krain nadbałtyckich.

„Polska i Niemcy nie stały prawie że 
n gdy w dobrych do siebie stosunkach 
Polska obawiała się zawsze wpływów 
niemieckich i dla tego je zwalczała. Rząd 
niemiecki przeszedł dla tego do „ostmar- 
kenpolityki.“ Polski ruch narodowy znaj­
dował w ludzie wiejskim, który dobrze 
odczuwał dobrodziejstwa rządu pruskiego, 
zawsze mało poparcia. Z biegiem jed­
nak lat wytworzył się w zaborze pru­
skim silny stan średni, składający się 
z akademicznie wykształconej inteligencji 
i przemysłowców, który to stan średni 
powstał jedynie dzięki troskliwości rządu 
pruskiego o dobro swych polskich pod­
danych. Stan ten jest najwybitniejszym 
przedstawicielem polskiej myśli narodo­
wej. Dowódcami są przeważnie niższe 
duchowieństwo, adwokaci, lekarze, dy­
rektorzy bankowi, wydawcy gazet, redak- 
torowie i sekretarze związków zawodo­
wych. Główny cel: odosobnienie się od 
niemczyzny we wszystkich dziedzinach 
i czysto narodowe zespolenie się celem 
własnego „polskiego uspołecznienia.”

,. I zaprzeczyć się nie da, że uspołecznie­
nie takie się udało. Powstał mianowicie 
szereko rozgałęziony system organizacyi 
ekonomicznych: spółki zarobkowe, banki 
ludowe, towarzystwa zakupu i sprzedaży, 
banki patcelacyjne z silną podstawą finan­
sową. Nikła stosunkowo liczba kie­
rujących jednostek utworzyła rozmaite 
towarzystwa zapomóg naukowych i księ­
gozbiorów ludowych; dalej powstały liczne 
towarzystwa kobiet, młodzieży, gimna­
styczne i śpiewacze a wszystko to trzy­
mane było w silnej dyscyplinie, przyczem 
prasę całą miano do ciągłej dyspozycji.”

„Prawo o komisji kolonizacyjnej z dnia 
26 kwietnia 1886 roku dało rządowi 
„celem wzmocnienia niemczyzny w P ru ­
sach Zachodnich i prowincji Poznańskiej“ 
100 miljonów marek i sumę tę podwyż­

szono do roku 1908 na 475 miljonów 
marek. Z tego wybudowano aż do roku 
1910 mniej więcej 500 budynków gmin­
nych, przytułków dla biednych i strażnic 
pożarnych, 420 szkół, 77 kościołów i 50 
probostw. Założono jakich 500 nowych 
gmin wiejskich. Osiedlono około 19000 
rodzin. W Poznaniu ufundowano Biblio­
tekę Cesarza Wilhelma (obecnie Bibljo- 
teka Uniwersytecka) i Akademję (obecnie 
Collegium Minus ; w Gdańsku powstała 
wyższa uczelnia techniczna; w blizkości 
Bydgoszczy Instytut rolniczy itd.

„Ale biada teraz autor —  na cele 
nowych drukarń i gazet nie znajdujemy 
w spisach wydatków sum tych żadnych 
pozycji. Widzimy tu niezrozumiałą bez- 
troskliwość o utworzenie dobrej prasy, 
której brak tak dotkliwie odczuwamy 
w wojnie obecnej.”

Autor wykazuje następnie, jak i gdzie 
w wszystkich prawie małych i najmniej­
szych miejscowościach Poznańskiego 
i Pomorza powstawały drukarnie i wy­
dawnictwa gazetowe — z inicjatywy „pry­
watnej”.

Dzisiaj przedsiębiorstwa te prawie już 
wszystkie przeszły w ręce polskie — wąt­
pimy jednak, że powstały one kiedyś 
wszystkie bez pomocy funduszy gadzino­
wych. Autor w swej naiwności zdaje 
Uę nie wiedzieć, że z funduszy dyspo­
zycyjnych naczelnych prezesów nie po­
trzeba było specjalnych sprawozdań i że 
z funduszy tych otrzymywali zapomogi 
setki tysięcy drobnych rzemieślników, któ­
rym się nie chciało pracować i konkuro­
wać z przedsiębiorcą polskim. Istnieją 
przecież piśmienne dowody na to, że 
nawet Polacy wpraszali się o łaski'rządu 
pruskiego o zapomogi, zapierając się 
pochodzenia swego i przysięgając na 
usposobienie „echt deutsch.” Więc pewno 
i niejedna subwencyjka znalazła się tam, 
gdzie gazetka gładziła rządowe zamysły. 
Ałe mniejsza z tem, czasy te minęły 
bezpowrotnie.

Autor zastanawia się dalej, jakie widoki 
ma drukarstwo niemieckie w Polsce, bo 
że ta Polska będzie prowincją pruską, 
to zdaje mu się pewnem. Swoją drogą 
jest dość ostrożny: „Musimy odczekać
—  pisze — jak się ułoży ostateczne przy­
łączenie „Królestwa Polskiego”, zespolo­
nego dotychczas z imperjum rosyjskiem, 
do mocarstw centralnych.

„Niejedne zmiany dają się już teraz 
w Polsce zauważyć. Tak n. p. w wy­
dawnictwie książek szkolnych. Podług 
rozporządzenia okupanta 2 września prze­
szedł cały nadzór szkolny po lewej stronie 
Wisły na cesarsko-niemiecką „Zivilver- 
waltung fiir Po len”. Zakładanie szkół, 
przyjmowanie i zwalnianie nauczycieli 
i nauczycielek, tworzenie władz szkol­
nych, wszystko to potrzebuje zezwolenia 
władzy powyższej. Językiem wykłado­
wym w wszystkich szkołach niemieckich 
i żydowskich jest język niemiecki, w pol­
skich polski. Język rosyjski nie jest 
w żadnej szkole, dopuszczony; podręczni­
ków rosyjskich używać nie wolno. Pol­
skie szkoły są obowiązane zaprowadzić 
na stopniach średnich i wyższych lekcje 
niemieckiego. Językiem urzędowym dla 
nauczycieli niemieckich i żydowskich jest



język niemiecki, dla polskich polski 
i — niemiecki. W Łodzi zaprowadzono 
w wszystkich żydowskich szkołach urzę­
dowo niemiecki język wykładowy. Obok 
„Lodzer Zeitung” rząd postara się o za­
łożenie dalszych niemieckich gaze t“.

W końcu zastanawia się autor nad 
rozwojem księgarstwa w Polsce kon­
gresowej, wynueniając szczególnie cały 
szereg firm polskich, które stoją w sto­
sunkach z Lipskiem, tą metropolją księ­
garstwa niemieckiego i apeluje do wy­
dawnictw niemieckich, aby nie zaspały 
odpowiedniej chwili, by zagarnąć jaknaj- 
więcej placówek w tym kraju barbarzyń­
skim, który niemiecką dopiero pracą ma 
być zdobyty kulturze europejskiej..,

A historja jednak poszła inną drogą...
Tda.

Osiadł w  Poznaniu  rysownik-gratik 
p. Ja n  S iko rsk i z Berlina, gdzie ukończył 
państwową szkołę muzealną dla sztuki 
stosownej z bardzo dobrym rezultatem. 
Możemy p. S. polecić wszystkim zakładom 
graficznym szczególnie przy zdobnictwie 
książek. Zwracamy uwagę na ogłoszenie.

C i e k a w e  p o g l ą d y  n i e m i e c k i e .  
Pod tytułem: Niem ieckie m apy i książki
w P olsce11 ogłasza Dr. Fleischmann z Wied­
nia w berlińskiej „ Fremdenzeitung” z dnia 
16 kwietnia r. b. wrażenia swoje z po­
dróży z Wiednia do Polski. Dla księgar­
stwa przedstawiają następujące wyjątki 
pewien in te res : „Polska stała jest wielkiem 
mocarstwem. Liczy dzisiai przeszło 50mil- 
jonów mieszkańców i obejmuje ogromny 
obszar, rozciągający się od Karpat aż do 
morza, od Śląska aż po Ukrainę. Wielki 
zapał obejmuje Polskę całą z powodu ko­
losalnej tej zdobyczy, która jednak, geo­
graficznie wziąwszy, nie stała się jeszcze 
świadomością jej. Panuje pod względem 
tym osobliwa nieznajomość rzeczy. Roz­
mawiałem o tern z inteligentnemi nawet 
ludźmi, którzy mnie jeszcze objaśnić nie 
mogli, które miasta i obszary kresowe 
wchodzą w granice Polski. Dlatego też 
nie bardzo się już zwraca uwagę na to, 
że w całem, obszernem państwie znaleść 
nie mogłem żadnej mapy, przedstawiają­
cej nową wielką Polskę. Może, że kom­
pleks ten tak różnorodny w swoich częś­
ciach składowych, został za szybko spra­
sowany w jedność, tak, że zakłady karto­
graficzne nadążyć nie mogą z wygoto­

waniem map odpowiednich. Szczęśliwy 
ten podróżujący, który będąc ostrożny 
zabrał z sobą dobrą niem iecką  mapę dla 
orjentacji swej." O książkach niemieckich 
w Polsce czytamy poterti da le j: „Z zdobytą 
wolnością niemczyzna w Polsce bynaj­
mniej nie zaginęła. Przeciwnie. Coraz 
bardziej przychodzi się do przekonania, 
że niemczyzny nie można ani z życia 
ekonomicznego ani kulturalnego Polski 
zupełnie usunąć. I tak widać coraz częściej 
w wielkich księgarniach warszawskich 
książkę niemiecką, która na pewien 
czas przedtem zostawała usuwaną." — 
Wreszcie dodał Dr. Fleischmann w liście 
do „Fremdenzeitung” : „Szczególnie wielki 
jesi popyt na niemieckie dzieła techni­
czne i medyczne, których zapotrzebo- 

.Wania na razie pokryć nie można. Tutaj 
mogliby niemieccy nakładcy świetny zrobić 
interes, coprawda muszą być przytem 
bardzo zręczni."

Dla wydawców polskich nie bardzo to 
pochlebne, co mówi Dr. Fleischmann. 
Ludzi nauki mamy w Polsce dosyć, ale dla 
prac naukowych trudno znaleść w Polsce 
nakładcy. Znacznie korzystniejszy inte­
res przedstawia wydawnictwo powieści, 
czem lżejszych, tern lepiej. Wszakże 
sapotkać można dziś w księgarstwie pol- 
skiem „dzieła" tak na wskroś pornogra­
ficzne, że wstyd bierze za ta kich wy­
dawców.

„O zapędach niemieckich" piszemy 
W osobnym artykule, z którego Widzimy, 
że Niemiec zawsze i dawno już myślał
0 zalewie Polski księgarstwem swoim.

1  |
Z a p o t r z e b o w a n i e  p a p i e r u  g a z e t o ­

w e g o  w  P ó łn .  A m e r y c e .  Pewien Ame­
rykanin sporządził zestawienie ilości papieru 
gazetowego, oczywiście tylko tych pism, które 
w języku angielskim się ukazują. Naliczył 
czysto angielskich pism 2000, a ich nakład 
oblicza na 29 miljonów egzemplarzy, co, 
uwzględniwszy ogólną cyfrę mieszkańców Półn. 
Ameryki, uczyni 1 gazetę na familję z czte­
rech głów się składającą. Do tej sumy na­
leży doliczyć jeszcze tygodniki niedzielne, któ­
rych nakład wynosi przypuszczalnie 19 mili. 
egzemplarzy. Z zestawienia tego" wynika, że 
obecna liczba nakładu gazet angielskich jest 
większą niż w7 r. 1918, kiedy to kolporterom 
ulicznym wydzierano wprost z ręki pisma 
codzienne. Sześćdziesiąt i kilka gazet., któ­
rych nakład wynosi przeszło 100000, wyda­
wało swą gazetę wr r. 1921 w7 dni powszednie 
w objętości 24 stron, a na niedzielę w obję­
tości 80 strun druku. Zapotrzebowanie papieru 
gazetowrego w roku ze złym wynosiło 1900000 
ton a więc tylko 41000 ton mniej, jak 
w roku rckprdowym, jakim był 1920. Pomimo

spotrzebowania tych kolosalnych ilości fabryki 
papieru narzekają na bardzo mierny zysk, 
gdyż fabryki europejskie robiły im wielką 
konkurencję z powodu swych nizkich cen. 
Spotrzebowanie papieru gazetowego w7 Półn. 
Ameryce wzmogło się z 30 funtów w r. 188 ) 
na 35 funtów. Stany Zjednoczone Ameryki 
Półn. potrzebują dzisiaj tyle papieru gazeto­
wego, co reszta pół kuli ziemskiej razem wzią­
wszy. Z).

D r u k a r n i e  w  P o łu d n i o w e j  A f r y c e .
Nikt by nie przypuszczał, aby w tak mało kultu­
ralnej części świata, jakim jest Afryka, znaj­
dowała się większa liczba drukarń. I tak 
„The World s Paper Trade Revifew“ donosi, 
iż w Afryce Południowej znajduje się 289 
drukarń, z których połowę zaliczyć można do 
większych przedsiębiorstw. Prawie każda więk­
sza osada posiada drukarnię nierzadko z ga­
zetą. W afrykańskiej unji państw południo­
wych wychodzi 105 gazet codziennych. War­
tość ziemi i budynków, które należą do tych 
zakmdów graficznych obliczają na 1 miljon 
funtów szterlingów, natomiast urządzenie tech­
niczne cokolwiek mniej ma wartości. W za­
wód Je graficznym zatrudnionych, jest: 3500 
mężczyzn i 1000 kobiet białej rasy, oraz 1504 
mężczyzn i 500 kol iet czarnej rasy. Wartość 
spotrzebow7ancgo papieru wynosi rocznie prze­
szło 1 miijon funtów szterlingów, sprowadza 
go się z Europy. Inne atrykuły potrzebne 
w drukarstwie, jak farba, skóra i t. p. także się 
sprowadza i w artość ich ocenia się ną 200000 
funtów szterlingów. Produkcję roczną tych 
zakładów szacuje się na 3 miljony funt. szterl., 
jedna tr/.ecia część z tego przypada na wydaw­
nictwa, reszta na druki prywatne, dla kupiec- 
twa i urzędów. D.

„ P r y w a t n e  p r z e d s i ę b i o r s t w a 44 do 
w y k o n y w a n i a  p ie n ię d z y  p a p i e r o w y c h  
w Niemczech mnożą się bardzo. W Dysel- 
durfie na ławie oskarżonych zasiadło takich 
przemysłowych przedsiębiorców około 100. Fa­
brykowali oni na wielką skalę dyseldorfskie 
gminne dwudziesiomarkówki, holenderskie jo- 
dnoguhh ńów'ki, znaczki podatkowe, a wresz­
cie, aby powiększyć swe obroty pieniężne, za­
brali się do wykonywania pięćdziesięciomar- 
kówe.k. Szczególniejsza rzecz, że takie „zakłady 
graficzne“ nie cieszą się zbyt długiem istnie­
niem. 1 u nas w Poznaniu przed trzema laty 
taką fakrykę pieniędzy niemieckich policja po 
krótkiem istnieniu skonfiskowała. I).

Konto czekowe P.K.O., oddz. w Poznan iu ,  nr. 202.868 
Nr. t e le fo n u  2555.

P r z e d p ła ta  k w a r ta ln a  dla  członków Związku Z. Gr. 
i W. na  P.  Z. z odbio rem w biurze  130.— marek, 
z p rzesy łką  pod opaską  180. m a r e k ; d la  n ieczłon-  
ków w biurze 200. marek, z p rzesy łką  pod opaską  

250.- marek.  Numer pojedynczy 20. marek.

Ogłoszenia : z a jedno łam ow y  wie rsz  pe ty tow y30m k.
Dla  szuka ją cych  posad  15 marek.

Do wsze lk ich  ofe rt ,  k tó re  ekspedyc ja  nasza  ma 
dale j posłać ,  do łączyć  na leży  20. marek por to r j i .

Nakładem Związku Z ak ładów  Graf icznych  i W y ­
daw niczych  na' Po lskę  Z ach o d n ią  

w Poznan iu ,  Aleje M arc inkow sk iego 'l7 .  
R ed a k to r :  Teodor  Kryg w Poznan iu .  

Drukiem Drukarn i  P o lsk ie j ,  Tow. Akc. w Poznan iu .

EDWARD KRĘGLEWSKI, t o w . a k c .
POZNAŃ, UL. FLISACZA 8. TEL. 1911,1919, 1920.

M E C H A N I C Z N A  F A B R Y K A  K O P E R T  
FABRYKA KSIĄG HANDLOWYCH I KAJETÓW.

D Z I E N N A  P R O D U K C J A  2 0 0 0 0 0  KOPERT, 3 0 0 0 0  K A JETÓ W  
DOSTAW A WYŁĄCZNIE DO SKŁADÓW PA PIERU  I DRUKARŃ.

Z chw ili bieżącej



Wysyłam cenniki i wzory.

H e r j a l f  p i e n n e
ftriykuły biurowe i szkolne

poleca po cenach fabrycz- 
c_ nych wzgl. po najniższych ^

cenach hurtownych v--—-%Z_

] ó z e f  Z a ła c h o w s k i
P o zn ań , u lica  R zeczypospolitej 4
T e l e f o n :  2513 — A d r e s  t e l e g r a f i c z n y :  „J o z a “- P o z n a ń  

Reprezentant firmy

F abryczny  skład  papieru  B erna rd  Ratz 
W iedeń— Kraków

P ap ier , t e k tu r ę
w s z e l k i e g o  r o d z a j u  
wagonowo i w balotach

Ołówki, stalówki 
Tabliczki, rysiki

Wysyłam c e n n i k i  i  wzory.

Rysounlk-grafik
pode jm ie  się 207

rysunkdw graficznych,  
zdobnictwa książek itp. 

J a n  S i k o r s k i
P o z n a ń .  O g r o d o w a  I i
OOOOOCOGCOOOOOOOO

M ałą,
starą, nawet uszkodzoną

maszynę do krajania 
papieru

kupię. Oferty z podaniem dłu­
gości cięcia i  iloścMiożympra- 
szam pod adresem:
Eii. Pawłowski. Drukarnia Polska T. A.

Poznań. ś\v. Marcin 70.

K o m p l e t n e  u r z ą d z e n i e

do Wykocił 
stempli

z maszynką, dobrym zapa- 
| sem gumy i wielką ilością 
rączek jest na sprzedaż.

Hurtownia Drukarska
Tow. Akc.

Poznań, Aleje Mcrcinkowsidego i7
Tefclon 2555. i76

Polecamy ze składu

FARBY DRUKARSKIE
c z a r n e  i k o l o r o w e :

Akcydensową 1 A Nr. 0. 1 ,  w puszkach 5 kg 
Dziełową łll A Nr. 0. 2, w puszkach 5 i 10 kg 
Gazetową, Nr. 0. 3, w kubłach po 50 kg 
Czerwień brylantową Nr. P. I, w puszkach 1 kg
Fiolet brylantowy Nr. P. 2, „  1 kg
Niebieską (Milori) Nr. P. 3, „  1 kg
Zieloną (średnią) Nr. P. 4, „  1 kg
Żółtą chrom, ciemną Nr. P. 7, „ 1 kg
Brąz fotograficzny Nr. P. 8, „  1  kg
Białą (Deckweiss) Nr. P. 5, „  1 kg
Białą (Mischweiss) Nr. P. 6, „  1 kg

Pozatem dostarczyć możemy w kilku dniach każdą inną farbę 
p o  cenach oryginalnych. 169

Hurtownia Drukarska IT'2
P o z n a ń ,  A l e j e  M a r c i n k o w s k i e g o  17. Telefon 2555

Części dla llnoiyp. lypooraldw
i tym podobnych maszyn mam w wielkim wyborze na 
składzie i oddaje po bardzo przystępnych cenach.

t  n  G O  każdego wzoru wykonuję 
[ ś l u f u j ę  u ż y w a n e .

* W przygotowaniu:
b o s t o n k i ,  a p a r a t y  do o d b i j a n i a  k o r e k t ,  l in j e  

m o s ię ż n e  i  s k l a d a c z k i .

W. FERTYKOW SKI
Teł. 1559 fabryka m aszyn Teł. 1559

P o z n a ń ,  M a s z t a l a r s k a  8. 205

Nożycea
do c ie cia  lek tu ry

(Pappschere), 
kupi zaraz

D rukarn ia  Spdłkow a
Gniezno. 19195

Polecamy

karton pocztówkowy
drzew n y , p iśm ienny

formatu 43X56 cm . 1000arkuszy 4<-kg po 40! 1 marek kg. 
Jeden balot =  200 1 arkuszy =  36,800 marek loko Poznam 

Wysyłka za nadesłaniem należy- 
tości na nasze P.K.O. nr. 203 627.

H u r to w n ia  D ru k a r s k a
T ow . A kc.

P o z n a ń ,  A l e j e  M a r c i n k o w s k i e g o  17 .  
Telefon 2555.

170

Aleksander Szper
W arszaw a, M o n i u s z k i  8 , t e l .  1 7 - 16  i 504-75 

Adres telegraficzny: „Szperalek-W arszawa".

Dostawa wszelkich 
maszyn i przyborów drukarskich, 
li tograficznych, introligatorskich.

Nadeszły obecnie:
M atryce  do s te reo typ ji  suche  i mokre 

o form. 48X61 i 52X70, 
m eta l  l inotypow y i s te reo typow y , nowe 
m aszyny do szycia  d ru tem  B rehm era  
nr. 574) korektorki,  nu m era to ry  ręczne
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l U m p a
do filcowania etykiet
fundament 50,90 cm, do za­
pędu transmisyjnege i elek­
trycznego, potrzebna siła ca. 
iy 2 kbnia, fabrykat Anger 
&Soline. z wyłącznikiem mo­
mentalnym, waga ca. 1200kg, 
prawic nowa. jest na sprzed. 

Zapy tania zwrócić pod adr.
Śląski P rzem ysł Papierowy, 
Bielsko, (Śląsk Cieszyński). 203

WAŁKI ,
M U M IE
D O B R Z E  I T A N I O  

O D L E W A  
DOM GRAFICZNY
30ZNAŃ , BUKOWSKA 7.

Pośredniciwa
przy sprzedaży, zakupnie 
i ocenie wszekich objektów 
drukarskich podejmuje się

Hurtownia Drukarska
T ow . flke. 172

Poznań, Aleje Marcinkowskiego 17
Telefon 2555.

Konto P. K. O. 203.627.

Kto
chce kupić

lub

Kto
chcesprzedać
drukarnię lub inny objekt 
drukarski niech się uda do

Hurtowni Drukarskiej
T ow . Ukc.

w Poznaniu, Aleje Marcinkowskiego 17
Tele fon  2555.

Prosim y uw zględniać firm y  
og łaszające  

w „P rzeg lądzie  G raficznym 11.

M am y na składzie

wielki wyinir I

części linotypowych j
fabrykatu oryginalnego. \

Brakujące części dostarczyć 
możemy w czasie najkrótszym :

HURTOWNIA DRUKARSKA i
Tow. Akc. :

Poznań, Aleje Marcinkowskiego 17.
T e le fo n  2555. 206 !

T y g l o w k i
„Diamant”,w  najlepszym 
stanie, format 5 2 X 4 4  cm. 
Może być użyta na pedał 
i motor, więc z kołem roz- 
pęduwem i transmisyjnem 
zaraz na sprzedaż z p o ­
wodu braku miejsca. 202 

Głos W ąbrzeski 
W ą b r z e ź n o  ( P o m o r z e ) .

Ważne dla Władz, Urzędów, Handlu i Przemysłu!

Biuro Kalkulacyjne
Związku Zakładów Graficznych 
i Wydawniczych na Zachodnią 
Polskę z siedzibą w Poznaniu

Aleje Marcinkowskiego 17
o d d a j e  i n t e r e s e n t o m  b e z p ł a t n i e  
o b l i c z e n i a  k a ż d e g o  d r u k u .



CHEMICZNA FABRYKA

FABRYKA EGZYS1UJE 
OD ROKU 1900

D b R A T T N E R
SPÓŁKA AKCYJNA

W A R S Z A W A
ZARZĄD: ŻÓRAW1A 2.i±

FARBY
D R U K A R S K I E  
L I T O G R A F I C Z N E  
G A Z E T O W E
MASA WALCOWA: POKOST

T E L E F O N  6 5 -2 3  
ADR. TEL: FARBA
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Telefon
2555

Wyłączne zastępstwo
na Polskę Zachodnią

na

r e n & t y  I  k a s z t y
własnej fabrykacji, 

szufle - kątniki - masę wałkową
normalną, dodatkową, rotacyjną 

firmy
TO M A SZ KALDYK i SKA

Odlewnia wałków
Poznań, Pocztowa 14-15. — Telefon 3097

posiada

HURTOWNIA DRUKARSKA
Tow. Akc.

Poznań - Aleje Marcinkowskiego 17 175

M o i ń  drukarski
obecnie kierownikiem średnej drukarni, 26 lat, 
obeznany z każdą pracą drukarską, kalkulacją 
i branżą papieru, poszukuje odpowiedniej posady.

Oferty uprasza się pod nr. 193 d„> ..Przeglądu 
Graficznego11.

Sztjleij
mechaniczne, bardzo praktyczne,

w r a z  z  ig łą
po 500.— marek sztukę 

poleca 173

Hurtownia Drukarska
Tow. Akc.

Poznań, Aleje Marcinkowskiego 17
Telefon 255

Prosimy uw zględniać firm y  
o głaszające  

w „P rze g lą d z ie  G ra ficznym 11.
Potrzebny na stałą posadę 

do Lublina

drukarz igraliczny
(Umtiiocker) oraz

maszynisla litograficzny.
Listowne porozumienie się 

pod adresem: 201

Zakłfld iilograliczny A, jarzyńskiego 
W Lublinie Plac Bernard. 235.

Zecera- 
stereotypera, 

zecera 
i introligatora
przyjmie zaraz na stałe

Drukarnia Spółkowa 
Gniezno. 194

Dotrze utrzymana

m aszyna do k ra jan ia
(tzw. Jreisclm eiderr

za 1.000.000 mk. korzystnie do nabycia. 
Zgłoszenia uprasza się pod „Maszyna do 
krajania nr. 19,316“ do biura ogłoszeń ,.Par“, 

Poznań, ul. Fr. Ratajczaka 8.
199

h n i i y r a i a - l r a w i f f l
(k lis za rz )

retuszera
klisz reprodukcyjnych, oraz

maszynistę^
drukarza  li tograficznego

na stałe i przyjemne stanowisko poszukuje 
zaraz lub później i uprasza o zgłoszenia:

Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha 
Poznań.

Telefon
2555


